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Wiadomosci zagraniczne. 


— Paryż 30 Stycznia. — 

Król zmienił postanowioną przez sąd pa- 
rów korę Śmierci przeciw Augustowi Blanqui, 
na karę wywiezienia do osąd; jednocześnie J. 
K. M. karę przeciw Armandowi Barbes któ- 
rego wyrok Śmierci zmienionym został na do- 
żywotne prace oa galerach także złagodził 
na wywiezienie. Tea rodzaj ułaskawienia 
potrzebuje objaśnień. Pan Dupin przy oko- 
liczności rozpraw nad adresem, zarzucił mi- 
nistrowi sprawiedliwości, że nie wykonał ka- 
ry przeznaczoaćj dla Barbesa i samowolnie 
zmienił ją na karę więzienia. Zapewne to 
spowodowało króla zezwolić na to ułaskawie» 
nie Blanqui'ego które go uwalnia od popro- 
wadzenia na galery, jednocześnie aby pozo- 
stać wiernym zasadom słuszności, i ścisłych 
praw, karę galer Armanda Barbes zmienił na 
tę którą on teraz ponosi przez łagodną sa- 
mowolność ministra sprawiedliwości, 

Comerce zapewnia, že król dopiero wezo» 
raj po południa podpisał mianowanie pana 
Guizot na posła w Londynie. Odjazd jego 
odłożony jest do czasu nadejścia odpowiedzi 
hrabiego Sebastiani na żądanie aby pozostał 
na swojćj posadzie aż do ukończenia uroczy» 
stości zaślubin królowej Wiktoryi. Jeśli jak 
się prawdopodobuóm zdaje, jenerał Sebastia- 


ni nie zechce zadość uczynić temu Żądaniu, 
w takim razie pan Guizot odjedzie w dniu 6 
lub 7 b. m. 

— Dnia 3 Lulego. — 

Przybyły wczoraj wieczorem da minister- 
stwa spraw zagraniczoych goniec z Londynu, 
przywiózł jak zapewriają odpowiedź jenerała 
Nebostiani, na zawiadomienie o odwołaniu 
go i na Żądanie aby pozostał w Londynie dla 
zakończenia obrzędu zaślubin królowej Wik- 
toryi. Pan Sebastiani jak zapewniają stanow. 
czo odmawia temu żądaniu, i zaklina króla, 
aby bezzwłocznie przysłał jego następcę do 
Londynu, ponieważ stan Spraw „dyplomatycz- 
nych wytnaga reprezentanta któryby sprawy 
Francyi na wszelki sposób bronił. Oświad- 
CZu, Że wiadomość o mianowaniu pana Guizot 
znaną już jest w całćm ciele dyploniatycznem, 
i że on 2 tego powodu, nic już nie może wy- 
magać od lorda Palinerston. — sPochwalamy 
mówi jeden z dzienników, to postępowanie 
jenerala Sebastiani, z tego bowiem okazuje 
się iż: on poznaje jak falszywem jest jego 
położenie w Londynie od chwili kiedy mia- 
nowano jego następcę. Zyczemy przeto żeby 
pan Guizot bezzwłocznie udał się na swoję 
posadę, albowiem położenie spraw politycz- 
nych jest krytyczne, i można obawiać się 
rozwiązania związku angielsko francuzkiego. 
Dla tego nie ma czasu do stracenia aby na- 


prawić błędy jakie może popełnił pan Seba. 
stiani. Na nieszczęście jak mówią pan Gui- 
zot nie jest gkłonnym do przyspieszenia swe. 
go wyjazdu; możnaby sądzić, Że jego liczne 
konferencye z królem i marszałkiem ŃSoult 
tyczą się systemu jakiego ma się trzymać w 
Londynie, ale zdaje się że na tych konteren- 
cyach, więcćj bylo mowy o położeniu gabi- 
netu mż o kwestyi wschodniej, Pan Gmzot 
nie ma ochoty opuścić Paryża, picrwćj nim 
kilku Z jego przyjaciół wstąpi do gabinetu, 
i dla tego na pewno mówią o bliskiej mo- 
dyfikacyi. 

Jeden angielski dziennik mówi Że posada 
posła w Londynie najprzód została ofiarowa: 
na hrabiemu Molć, ale że ten odmówił te- 
mu i przedstawił królowi pana Guizot jako 
następcę hr. Sebastiani, 

Utrzymują, że pan Mauguin na najbliż- 
szem publicznem posiedzeniu izby wstąpi na 
mównicę, aby zapytać mininistrów względem 
Sprawy wschodniej. 

Xiążę Aüməale jak zapewniają ma za kil. 
ka tygodni udeć się do Algieru aby jako ka- 
pitan wziąść udział w wyprawie przeciw Abd- 
el-Kaderowi. Riążę Nemours zaraz po za- 
ślubinach zsjmie mieszkanie w Palais royal. 


— Londyn 31 Stycznia. — 

Jeneralny prokurator wraz .z kiku sędzia. 
mi mieli w środę konferencyę z margrabią 
Normanby, w biórze ministerstwa spraw ve- 
w'nętrznych, następnie wysłano do Monmouth 
rozkaz aby stracenie Frosta, Wiliamsa i Jo- 
nesa, któremu nic już nie przeszkadzalo po- 
dług wyroku izby skarbowćj, a które dziś 
miało mieć miejsce, odroczyć. Los oskar. 
Żonych miał zostać postanowiony „ma radzie 
gabinetowćj odbytej wdniu onegdajszym. Ze 
wszystkich stron kraju nadesłano mnóstwo 
petycyi do ministerstwa spraw wewnętrznych 
w którćj upraszają aby królowa darowała 
karę Śmierci wspomnionym winowajcom. Że 
nastąpi ułaskawienie to zdaje się. być prawie 
pewnem, jako przepowiednię tego uważają 
artykuł dziennika 'G/oże, który oświadcza, 
že występek skazanych jest tak wielki, iż nie- 
zgodność w zdaniach sędziów nie mogłaby 
być wystarczającym powodem ułaskawienia; 
ale że zaślubiny królowćj podają stosowną 
do tego okoliczność. 


| — Dnia | Luiego. — 
Dziennik Sun ogłasza dziś wieczorem, 
iż królowa ułąskawiła skazanych na śmierć 
chartystów, Frost, Williams i Jones. Wia» 
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domość o ułaskawieniu, posłaną dziś zosta- 
ła do Monmouth, i słychać, że ci winowej- 
cy zost.li skazani na dożywotnią deportację. 

Z Chin mamy bezpośrednie wiadomości 
z 25 września, Kupcy i okręty angielskie 
znajdowały się jeszcze w Hong Kong na wy- 
spie położonćj niedaleko od Makao. Kapitan 
Eliot spodziewał się, że będzie mógł prowa- 
dzić dalej handel -w Makao, ale tymczasem 
sprawy codzień bardziej się wikłały, a admi- 
rał chiński zawiadomił nawet Anglików iż 
otrzymal rozkaz od swego rządu aby ich o- 
kięty spalił albo innym sposobem zniszczył, 
a w k»żdym razie jakim bądź sposobem od. 
dalil je od brzegów. Kapitan Smith, który 
dowodzi fregatą Volage doniósi w dniu 11 
września , że będzie blokować Kanton ale w 
dniu 16 cofnął znowu to ogłoszenie, ponie- 
waż otrzymał od Chińczyków niejakie ustą- 
pienia, Gubernator Lin wydał bardzo gwał- 
towną proklamacyę przeciw Anglikom, w 
której przyrzeka wielkie nagrody tym, któ- 
rzy mu kapitana Eliot albo Smith żywych lub 
umarłych przystawią. Przyszlo także do no- 
wego zajścia między władzami portugalskie. 
mi w Makao i Chińczykami, ponieważ ci 
ostatni spalili bryg hiszpański który stał pod 
opieką Portugalczyków. Kapitan Eliot udał 
się da Makao, by użyć wszelkich jakich tyl- 
ko będzio można środków do przywrńcenia 
stosunków przyjaznych, ale kupcy angielscy 
mało z tego obiecywali sobie pomyslvego 
skutku, i przygotowali się do odplynienia do 
Byngapornu lub Manilla, a tymczasem Chih- 
czycy uzbrojali się do napadu. 

— Mańrył 21 Słyczniu, — 

Podług listu z Saragossy 25 b. m. wszyst- 
kie pogłoski o śmierci Cabrery mają być zu. 
pelnie fałszywe. W dniu 22 miano otrzy» 
'mać wiadomość w głównej kwaterze Espars 
tera że Cabrera znacznie zdrowszy znajduje 
się w Morelli. (Ta wiadomość równie po» 
trzebuje potwierdzenia jak poprzednie poglo= 
ski o Śmierci tego dowódzcy. 

— Dnia 21 Stycznia. — . 

Nadmieniliśmy jaż o poglosce względem 
słabości królowćj Doni Izabelli, dziś słabość 
ta przybrala charakter niepokojący i lekarze 
po odbytéj długićj naradzie oświndczyli, że 
mało jest nadziei przywrócenia królowćj do 
zdrowia. Opowiadoją, że w roku 1832 je 
den z lekarzy Ferdynsoda VIL. oświadczył, 
ŻeŻadna z córek tego króla nie przeżyje dwu: 
nastego roku. 

Moiemają powszechnie, że pan [Isturiz 
zostanie obrany prezesem izby deputowanych. 


Rozmaitości. 


OBRAZY AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 
(Z dziela p. Audubon American ornitkolo- 
gical Biography.) 
IV. ZnanzEenie w STRACI 
(Dokonczenie.) 


Zażądełem od starej zwrotu mego zegar. 
ka, nakręciłem go, wziąłem flinte i pod po- 
zorem zobaczenia jaka też jutro będzie po- 
goda, wyszedłem z chaty. Na dworze nabi- 
lem obie lufy kulmi, naostrzyłem skalki, pod: 
sypslem Świeżego prochu na panewki i wró: 
ciwszy do chaty, zebcałem na jedno miejsce 
kilka skór niedźwiedzich, przywołałem psa, 
położyłem się, e obok tuż fiintę i wnet po» 
grążyłem się wrzekomo w głęboki sen. 

Po krótkiej chwili, dało się słyszeć kilka 
głosów i zobaczylem cokolwiek otworzywszy 
powieki, dwóch rosłych młodzieńców, którzy 
weszli niosąc na drągu ubitego jelenia. Zo- 
baczywszy mnie i zranionego Indyanina, za- 
pytali się językiem Yankee, kto ja jestem i 
kto przyprowadził tego drugiego urwisa (mó- 
wili to o zranionyw, wiedząc, Że on nie ro- 
zumie ani słowa po angielsku), Matka, bo 
nią była wysoka stara, prosiła ich żeby ciszej 
mówili i opowiedziała im o zranieniu Indy- 
anina i moim zegerku, a potóm poszła z nie- 
nii w kąt izby, gdzie rozpoczęła się dalsza 
cicha rozmowa, której treść łatwo było mi 
odgadnąć. Motknątem lekko mego psa; po- 
ruszy: ogonem i Z radością postrzegłem , że 
jego Sledcze oczy, naprzemian zwracały się 
pa mnie i na Szepczącą w kącie trójkę. 
Widziałem, że mój wierny przeczuwa nie- 
bezpieczeństwo, w jakiem się znajdowałem. 
Indyanin także zamienił ze mną kilka zna» 
czących spojrzeń. 

Tymczasem dwaj synowie jedli wieczerzę 
i przytćm tak się opili, że uważałem ich już 
za nie zdolnych dą walki, a nawet spodzie. 
wałem się, że Częste spotykanie się z flaszą 
wódki wkrótce i matkę du tego stanu dopro- 
wadzi. Niechże kte wystawi sobie mój prze: 
strach i podziwienie, kiedy po tem wszysi- 
kiem ujrzałem tego szatana w ciele ludz- 
kiem, jak wzięla wielki nóż i poszła do ka- 
mienia stojącego w kącie. Nalała wody na 
kamień i na Żelazo i zaczęła je  ostrzyć, 
Patrzyłem na nią w czasie tego. całego za- 
trudnienia, a zimny pot oblał wszystkie mo- 
je członki, chociaż silne miałem postanowie- 
nie, bronić Życia mego do ostatniego tchnie- 


nia. Po ukończeniu roboty, stara wróciła 
do synów pokazała im nóż i rzekła:--Patrz- 
cie, to narzędzie prędko całą rzecz załatwi. 
Chłopcy uspijcie białego i weźcie mu ze- 
garek. 


Pijani złoczyńcy nie zważali wcale ani 
na mnie ani na Indyanina. Dla tego po ci- 
chu naciągnąlem kurki obu zaników mojćj 
dubeltówki, raz jeszcze dotknąłem mego psa 
i gotowałem się zerwać się i zabić piersze- 
go, któryby się ważył targnąć na moje žy- 
cie. Ta chwila niebezpieczna coraz się bar- 
dziej zbliżała i noc ta byłaby ostatnia w 
mojem życin, gdyby opatrzność nie pomyślała 
o uratowaniu mię. Wszystko było gotowe. 
Stara pełzała ku mnie jak tygrys, zapewnie 
dla wyśledzenia najlepszego sposobu wysła= 
nia mię na inny świat, a tymczasem jej dwaj 
synowie wpadli na Indyanina, Właśnie chcia- 
łem podnieść się, aby pospieszyć mu na po- 
moc, wymierzyłem do etarej, a drugim strza* 
iem chciałem jednego z jéj synów powalić, 
sle mordercy ci w inny sposób miefi być u- 
karanemi Nagle drzwi się otworzyły i we- 
szło dwóch strzelców , silnych mężczyzna z 
flintami na plecach., Zbrodniarze puścili In. 


„dyanina. Ja zerwałem się, powitalem przy- 


byłych i w kilku słowach opowiedziałem im 
całą historyą. Było to dziełó pół minuty. 
Pijani synowie starej bez trudów zostali zwią- 
zani a ona uległa temuż samemu łosowi mi- 
mo gwałtownego bronienią się i okropnych 
krzyków. Indyanin ponieważ dla bólu oka 
nie mógł zasnąć, ofiarował się przez całą 
noc straż trzymać. Ale i my trzej więcej 
rozmawibliśmy niż spali; staraliśmy się takża 
jak możoa było najlepićj opatrzeć ranę na- 
szego indyjskiego przyjaciela. 


Nakoniec piękny różowy dzień zajaśniał; a 
z nim nadeszła kara naszych więżńiów,, Te- 
raz byli oni bardzo pokorni. Rozwiązaliśmy 
im nogi, ale ręce pozostawihśmy Spęlane, 
poszliśmy z niemi w głąb lvsu i przywiązaw= 
szy ich do drzew, zostawiliśmy ich losowi.’ 
Poprzednio podlożyliśmy ogień pod chatę. 
Skóry i wszystko, co miało jakąś Wartość, 
darowaliśmy Indyanowi, i poszliśmy potem 
wesoło ku południowym osadom. 


W ciągu 25 lat mojej podróży, po wszyst= 
kich stronach Ameryki, po pierwszy to raz 
Życie moje było zagrożone przez moich bli- 
znich i to jeszcze białych. Podróżni w Sta» 
nach Zjednoczonych są w ogóle tak bezpie- 
czni, Że nikomu nie przyjdzie myśl robojn. 


Któżby nakoniec uwierzył, że kiedy po 
trzech latach znowu na to miejsce przysze- 
dilem, znalazłem okolicę poprzerzynaną sze: 
rokiemi pięknemi drogami, i że praca ludz- 


Nro 938. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
„Miasta Krakową i jego Okręgu. 

Podaje do powszechnój wiadomości, iż w 
myśl uchwały Senatu Rządzącego z d. 4 b. 
m. ir. Nro 649 odbędzie się na dniu 28 t 
m, ir. w godzinach przedpołudniowych w 
biórach Wydziału publiczna tu minus licyta« 
cya, na wymurowanie kanału w drodze przez 
Nową Wieś kufuobzowa wiodącej. Cena do 
pierwszego wywołania złp. 199 gr. 15 nazna- 
cza Się; chęć licytowania mający złoży na 
vadium złp. 20. O innych warunkach w bió- 
rach Wydziału wiadomość powziętą być może. 

Kraków dnia 14 lutego 1840 r. 

Senator prezydujący 
X. Łerowski. 
Referendarz L. Wolff. 


Nro _5746 
z r. 1839 


WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa.t Jego Okręgu. 


Podaje do wiadomości, iż z mocy uchwa- 
ły Senato Rządzącego z dnia 15 listopada 


ka, las i łąki zmieniła w płodne pola, wioski 
i oberzże zbudowała? Tak to prędko w nae 
szej blogeslawionćej ojczyznie rozszerza się 
kultura. 


Doniesienia Urzędowe. 


1839 r. Nr. 6476 przedsiewziętą będzie w 
biórze Wydziału w dniu 21 b. m. ed godzi- 
ny IOtćj z rana licytacya publiczna sprawie- 
nia niektórych rekwizytów rogatkowych, ja- 
ko to; szlagbaumów , baryer, tudzież zrepa- 
rownnia mostków przed domami rogatkowe 
mi położonych, stósownie do zatwierdzonego 
wykazu kosztów. Cena pierwszego wywoła- 
nia wynosi złp. Ili2 gr. 26, kto za najniższą 
kwotę wykonania podejmie się, temu entre- 
pryza przyznaną będzie, vadium przed roze 
poczęciem licytacyi złożyć się winne wynosi 
złp. 12, inne werunkii wykaz kosztów znaj- 
dują się kożdego cząsu w biórze Wydziału 
do przejrzenia. 


_ Kraków dnia 6 latego 1840 r. 
Brzozowski. 


Sekr. Nowakowski 


(2r.) 


W dniu 21 lutego 1840 r. o godzinie 10 
z rana w gmachu Sukiennice zwanym, sprze- 
danemi będą przez publiczną licytacyą w dro= 
dze exekucyi sądowćj prawnie zajęte rucho- 
mości, jako to: lustra, komody, kanepa i t. 
p. O czem chęć mających licytowania za- 
wiadomiam. 


Kraków d. 15 lutego 1840 r. 
Ignacy Piekarski Kom. Sąd. 


Doniesienie prywatne. 


Dom pod L.25 na Piasku zagórnemi mły: 
nami składający się z siedmiu stancyi, dwóch 
piwnic, dwóch stajenek, jednego chliwika, 

, ogrodu ornego obszernego, z urodzajną drze- 


winą i łąką jest do wydzierżawienia od lgo 


marca t. r. życzący zgłosić się raczy do pode 
pisanego. 
(tr.) Działa. 
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